
książka o Brian Tracy

Szybko zrozumiałem jedną rzecz: ludzie często nie przegrywają z brakiem umiejętności. Przegrywają z postawą. Z
tym, czy są gotowi wziąć na siebie odpowiedzialność, wytrzymać niepowodzenie bez gaszenia motywacji i
podejmować decyzje mimo dyskomfortu. Brian Tracy mówi o tym językiem prostym, ale precyzyjnym: postawa
jest fundamentem, na którym dopiero można budować wyniki. Nie chodzi o pozytywne myślenie dla samego
myślenia, tylko o sposób interpretowania świata i samego siebie, a potem konsekwentne działanie.

W praktyce postawa działa jak filtr. Filtr wpływa na to, jakie cele uznajesz za „w ogóle możliwe”, jak reagujesz na
informację zwrotną, czy potrafisz utrzymać tempo, gdy efekt nie przychodzi od razu, i czy widzisz przeszkody jako
sygnał do korekty kursu, czy jako dowód, że „i tak się nie da”.

Postawa, która tworzy wyniki, a nie tylko samopoczucie
Tracy porządkuje temat w sposób, który łatwo przełożyć na codzienność: postawa wyprzedza okoliczności. To
znaczy, że zanim zacznie się „świat” ze swoimi problemami, w człowieku już jest reakcja: albo przyjmujesz
rzeczywistość i szukasz sposobu, albo walczysz z nią i marnujesz energię.

Kiedy pracowałem z zespołem sprzedażowym, widziałem wyraźną różnicę między dwoma typami pracowników.
Pierwszy potrafił stawiać sobie ambitne cele, ale gdy leady nie zamieniały się w umowy, traktował to jak osobistą
porażkę. Drugi inaczej opisywał sytuację. Gdy wyniki spadały, nie szukał winnych na zewnątrz, tylko zadawał sobie
pytania: co w procesie działa wolniej, gdzie tracimy uwagę klienta, w jakim momencie rozmowy rośnie opór. Obaj
byli w podobnym wieku, z podobnym stażem i podobnymi kompetencjami, ale ich postawa dawała im inną
przewagę: drugi typ miał zaufanie do procesu korekty, a nie do „szczęścia”.

To jest klucz. Wyniki nie są tylko efektem starań, ale efektem powtarzalnych decyzji podejmowanych przy
zmęczeniu, przy stresie i przy ryzyku. Postawa decyduje, czy w trudnym momencie wybierasz działania
korygujące, czy reagujesz emocją, która rozbija koncentrację.

Dlaczego nie da się „ominąć” postawy
Postawa nie jest ozdobnikiem, bo wpływa na trzy obszary, które w praktyce tworzą wynik: wybory, wytrwałość i
jakość energii.

Po pierwsze, postawa ustawia Twoje wybory. Człowiek o postawie „nie mam wpływu” częściej odkłada decyzje,
liczy na zewnętrzne rozwiązanie albo szuka usprawiedliwień. Człowiek o postawie „zawsze jest coś do zrobienia”
szybciej przechodzi od myślenia do testowania hipotez. To różnica między próbą a stanem bezruchu.

Po drugie, postawa odpowiada za wytrwałość. Wiele projektów nie upada dlatego, że są źle zaprojektowane.
Upadają dlatego, że po pierwszym, drugim albo trzecim trudnym tygodniu zespół przestaje wierzyć w sens i
zaczyna działać chaotycznie. Wytrwałość nie oznacza ignorowania faktów, oznacza umiejętność kontynuowania
wysiłku przy jednoczesnym korygowaniu tego, co nie działa.

Po trzecie, postawa wpływa na jakość energii. Ten sam wysiłek w dwóch osobach daje różny rezultat, bo jeden
człowiek zużywa energię na analizę „dlaczego mi to robią”, a drugi zużywa energię na plan „co zmieniam jutro”.
Tracy podkreśla, że mentalna interpretacja sytuacji ma ogromną wagę. Z perspektywy praktycznej da się to
zmierzyć po tym, ile czasu i uwagi poświęcasz na rozdmuchiwanie problemu, a ile na ruch naprzód.

Postawa i odpowiedzialność: zaczyna się od „ja”
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Najbardziej namacalne w nauczaniu Tracy jest powiązanie postawy z odpowiedzialnością. Brzmi to banalnie, ale w
realnym życiu jest trudne. Odpowiedzialność nie polega na bezwzględnym obwinianiu siebie. Polega na przyjęciu,
że w Twojej strefie wpływu zawsze istnieją decyzje.

Gdy prowadzisz projekt, świat jest pełen zmiennych, na które nie masz wpływu. Popyt spada, budżet zostaje
skorygowany, pojawia się opóźnienie po stronie dostawcy, ktoś w organizacji zmienia priorytety. To wszystko jest
prawdą. Jednocześnie prawdą jest też to, że nawet w takim scenariuszu możesz odpowiednio zaplanować kolejny
krok, ułożyć komunikację z interesariuszami i zabezpieczyć ryzyko.

Osoba z postawą „to nie zależy ode mnie” wybacza sobie bierność. Osoba z postawą „mam wpływ na mój
następny krok” szybciej wchodzi w rolę lidera, nawet jeśli formalnie nim nie jest. To liderowanie bywa ciche.
Czasem oznacza przygotowanie propozycji, czasem napisanie krótkiej notatki, a czasem odważne powiedzenie:
„Musimy zmienić plan, bo to jedyna droga, żeby dowieźć rezultat”.

Realne mechanizmy: jak postawa przekłada się na zachowanie
Teoria jest prosta, ale człowiek chce wiedzieć, co konkretnie się dzieje w głowie i w działaniu. W praktyce można
zauważyć kilka mechanizmów, które wracają w różnych środowiskach, od firm po sport amatorski.

Pierwszy mechanizm to język interpretacji. Dla jednej osoby porażka brzmi jak wyrok, dla drugiej jak informacja.
„Nie Uzyskaj więcej informacji wyszło” to różne znaczenia w zależności od postawy. Jeśli w Twojej głowie porażka
jest stała i osobista, obniża to energię i ogranicza odwagę w kolejnych próbach. Jeśli porażka jest tymczasowa i
zewnętrzna, łatwiej z niej wyciągnąć dane i wrócić do pracy.

Drugi mechanizm to kontrola myśli w momentach presji. To, co dzieje się tuż przed deadline, jest często
ważniejsze niż przygotowania, które robiłeś tydzień wcześniej. Ludzie z silną postawą nie udają spokoju. Oni po
prostu nie pozwalają, żeby niepokój przejął ster. Robią z tego energię: skupiają uwagę na zadaniu i dzielą
problem na części możliwe do rozwiązania dziś.

Trzeci mechanizm to tempo uczenia się. Postawa wpływa na to, czy informacja zwrotna jest oceną człowieka, czy
materiałem do poprawy. W organizacjach, w których karze się za błędy bez kontekstu, ludzie z czasem przestają
eksperymentować. W efekcie rozwój staje w miejscu. W organizacjach, w których postawa wspiera
odpowiedzialność i korektę, błędy są kosztowne, ale uczą. Tracy podnosi ten wątek w swoim stylu, odwołując się
do tego, jak nastawienie determinuje gotowość do pracy nad sobą.

Przykład z życia: rozmowy kwalifikacyjne i „narracja” o sobie
Pamiętam okres, kiedy sam zmieniałem rolę zawodową. Miałem kilka rozmów, które merytorycznie mogły pójść
dobrze, ale moje przygotowanie psychiczne nie było spójne. W jednej z rozmów, gdy usłyszałem pytanie, na
które nie znałem odpowiedzi, poczułem ukłucie wstydu. Postawa zdominowała zachowanie. Zacząłem brzmieć
defensywnie, przestawiłem się na udowadnianie, że „umiem”, zamiast na pokazanie sposobu myślenia.

Gdy trafiłem na kolejne rekrutacje, uczyłem się inaczej reagować na lukę. Nie chodziło o udawanie pewności.
Chodziło o prostą narrację: „Jeśli czegoś nie wiem, mogę opisać, jak do tego podejdę, jak sprawdzę źródła i jak
szybko ograniczę ryzyko.” Taka postawa zmieniła moje rozmowy. Nie dlatego, że nagle znałem wszystko, tylko
dlatego, że zachowałem kontrolę nad procesem.

To drobny przykład, ale pokazuje, jak postawa steruje komunikacją. A komunikacja w wynikach jest często
ukrytym czynnikiem. W sprzedaży, w zarządzaniu, w pracy z klientem i w rozmowach wewnętrznych, ton i
interpretacja problemu wpływają na decyzje innych osób.
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Postawa a cele: dlaczego same „chcenia” nie wystarczają
Wielu ludzi ma cele, które brzmią dobrze. Problem zaczyna się wtedy, gdy cel jest tylko deklaracją emocjonalną.
Postawa determinuje, czy cel staje się narzędziem pracy, czy wymówką.

Jeśli postawa jest oparta o „kiedyś”, cel pozostaje w sferze marzeń. Jeśli postawa jest oparta o „teraz”, cel
wymusza strukturę: decyzje, terminy, priorytety. Tracy mocno akcentuje związek nastawienia z dyscypliną i
konsekwencją. W praktyce można to zobaczyć tak: osoby z silną postawą szybciej zamieniają ambicję w plan, a
plan w rutyny.

W moim otoczeniu najlepiej działało podejście, w którym cele były realistyczne, ale proces był wymagający. Na
przykład cel „podnieść wyniki sprzedażowe” jest zbyt ogólny. Cel „podnieść liczbę wartościowych rozmów o X w
ciągu 30 dni, a potem przeanalizować wskaźnik konwersji na kolejnym etapie” jest już narzędziem. Postawa
decyduje, czy potrafisz utrzymać ten poziom konkretu i wracać do analizy, gdy wynik jest gorszy od oczekiwań.

Jak sprawdzać swoją postawę, zanim zniszczy dzień
Są dni, kiedy postawa psuje sprawę nie wprost. Nie zauważasz momentu, w którym zaczynasz się wycofywać
mentalnie. Nagle wszystko „jest trudniejsze”, bo rośnie napięcie, a Ty przestajesz działać zgodnie z priorytetami.

Wtedy pomocna jest szybka samokontrola, taka jak weryfikacja, czy Twoja głowa nie zamieniła się w fabrykę
wymówek. Nie chodzi o perfekcję, chodzi o zauważenie kierunku.



Możesz potraktować to jako prosty test, który trwa kilka minut, zanim zaczniesz kolejny raz „dopieszczać” emocje:

Czy dziś robię ruch w stronę celu, czy tylko usuwam drobne przeszkody?

Czy interpretuję sytuację jako informację, czy jako atak na siebie?

Czy szukam rozwiązań w ramach wpływu, czy szukam winnych?

Czy wybieram działanie mimo dyskomfortu, czy czekam na „lepszy nastrój”?

Jeśli na większość pytań odpowiedź wskazuje na bierność, to sygnał, że postawa już pracuje przeciwko Tobie.
Wtedy zamiast walczyć z całym dniem, wystarczy zmienić jeden element. Często wystarczy krótka decyzja: „robię
najważniejszą rzecz najszybciej, jak się da” albo „przygotowuję jedną rozmowę lub jedną propozycję, zamiast
czekać”.

Kiedy postawa bywa pułapką: ryzyko przesady
Warto też uczciwie powiedzieć, gdzie łatwo przesadzić. Postawa nie jest kartą, którą tasuje się do wygrywania w
każdej sytuacji. Jeśli ktoś ma problemy strukturalne, np. Zbyt mało zasobów, zła architektura procesu, brak
decyzyjnych kompetencji, to sama „dobra energia” nie naprawi systemu.

Druga pułapka to wiara, że postawa ma zastąpić plan. Można mieć bardzo pozytywne nastawienie, a i tak
przegrać, jeśli cele są niejasne, a priorytety wciąż się zmieniają. Tracy mocno naciska na działanie, ale to działanie
jest sensowne, oparte o konkret, nie o euforię.

Trzecia pułapka to tłumienie emocji. Postawa nie polega na udawaniu. Polega na tym, że nie oddajesz emocjom
steru. Jeśli jesteś zestresowany, masz prawo to czuć, ale potem musisz przejść do działania i korekty.

W praktyce zauważyłem, że różnica między zdrową a przesadzoną postawą pojawia się w reakcji na fakty. Zdrowa
postawa podchodzi do danych jak do mapy. Przesadzona postawa traktuje dane jak wroga i wybiera uparte
trzymanie się błędnego kursu, tylko dlatego, że „nie wypada się przyznać do braku”.



Poniżej krótka lista typowych błędów, które pojawiają się u ludzi, gdy próbują przestawić postawę zbyt
agresywnie:

Próba zmiany postawy bez zmiany nawyków, czyli „motywacja zamiast działania”.

Używanie języka sukcesu do unikania trudnych tematów, zamiast do rozwiązywania problemów.

Mylenie dyscypliny z samokaraniem, co w dłuższym czasie niszczy energię.

Traktowanie wszystkich porażek jako dowodu na brak talentu, zamiast jako sygnału do korekty.

To nie są zarzuty wobec samej idei. To ostrzeżenia, żeby postawa była narzędziem, a nie zastępowała realny
wysiłek.

Postawa w praktyce lidera: wpływ na zespół
Brian Tracy często bywa cytowany jako autor podejścia skoncentrowanego na rozwoju osobistym. W
organizacjach te idee mają jeszcze jeden wymiar: postawa lidera działa jak tonaż. Ludzie nie przejmują Twoich
intencji, przejmują Twój sposób reagowania.

Jeśli lider wchodzi do rozmowy z widoczną gotowością na rozwiązanie problemu, zespół szybciej wraca do pracy.
Jeśli lider zaczyna od dramatyzowania, zespół zaczyna się bronić. To nie zależy od inteligencji ludzi. To mechanizm
psychologiczny, reakcja na ton i konsekwencje.

Widziałem też, że postawa lidera wpływa na decyzje operacyjne. Gdy lider ma postawę „da się”, ludzie uczą się, że
warto zgłaszać trudności wcześnie, bo nie będą karani za prawdę. Gdy lider ma postawę „nie wolno”, ludzie
ukrywają problemy do momentu, kiedy są już nie do opanowania. Efekt biznesowy jest zwykle gorszy, bo
problem wybucha później i większym kosztem.

To jest jeden z najważniejszych argumentów, dlaczego praca nad postawą lidera ma znaczenie. To nie jest
coaching w próżni. To wpływa na jakość informacji, a jakość informacji wpływa na wyniki.

Jak utrzymywać postawę w cyklu tygodnia, a nie w momentach zrywu
Jednorazowy zryw motywacyjny niczego nie zmienia. Postawa utrzymuje się wtedy, gdy jest podparta rutyną i
rytmem. Tracy w swoich przekazach często wraca do idei dyscypliny i systematyczności, tylko że w praktyce trzeba
ją przełożyć na „mikrodecyzje” w ciągu dnia.



Dla mnie najlepiej działał prosty model: codziennie jeden ruch, który przybliża do celu, niezależnie od tego, jak
wygląda reszta dnia. Nie musi to być wielkie zwycięstwo. Może to być telefon, analiza danych, krótki szkic planu,
przygotowanie rozmowy. Ważne, że to jest ruch, a nie poczucie „już prawie zacząłem”.

Jeśli masz postawę zgodną z celem, łatwiej jest wrócić do pracy po przerwie. Jeśli postawa jest krucha, każda
przerwa staje się pretekstem do odpuszczenia. To widać szczególnie w momentach świąt, urlopów i intensywnych
tygodni. Wtedy postawa albo podtrzymuje kontynuację, albo rozmontowuje wysiłek.

Dobrym testem jest to, jak szybko wracasz do działania następnego dnia po trudnym dniu. Nie po tygodniu, nie
po miesiącu, po 24 godzinach. Tam widać realną postawę.

Postawa a odporność: porażka jako element kosztu
Tracy podkreśla znaczenie nastawienia w kontekście osiągnięć, a ja dołożyłbym jeszcze jedną rzecz: odporność
jest częścią ekonomii pracy. Każde działanie ma koszt, a w kosztach jest też rozczarowanie.

Jeśli w Twojej psychice porażka jest czymś, co ma Cię wykluczyć z gry, szybko się wycofasz. Jeśli w Twojej psychice
porażka jest normalnym kosztem uczenia, utrzymasz tempo i zmniejszysz straty emocjonalne. To nie jest chłód. To
pragmatyzm.

Miałem moment, w którym przez kilka tygodni trafiały się niepowodzenia, a ja zamiast je analizować, zacząłem się
karmić wizją „czemu akurat mi”. Dopiero po czasie zobaczyłem, że to była spirala. Zamiast uczyć się na danych,
próbowałem odzyskać poczucie kontroli poprzez emocjonalne myślenie. Dopiero świadome przeniesienie uwagi
na konkretne wskaźniki i kolejny krok przywróciło mi skuteczność.

To jest bardzo zgodne z ideą Tracy: postawa to decyzja, jak interpretujesz zdarzenia i czy robisz z nich materiał do
kolejnego ruchu.

Co możesz zrobić od jutra, jeśli postawa jest nierówna
Jeśli dziś czujesz, że postawa raz jest mocna, raz słaba, to nie musisz zaczynać od wielkich deklaracji. Najczęściej
problemem jest brak prostego mechanizmu powrotu do kursu.

Twoim zadaniem nie jest „wyleczyć” emocji. Twoim zadaniem jest mieć procedurę powrotu. Oto podejście, które
możesz wdrożyć szybko, bez udawania i bez patosu: wybierz jedno kryterium dnia, które będzie mierzalne. Może
to być jedna rozmowa, jedno opracowanie, jedna iteracja planu. Potem dopiero buduj resztę.

Drugi element to ograniczenie dyskusji wewnętrznej. Gdy postawa siada, umysł zaczyna produkować historie,
które brzmią wiarygodnie. Wtedy pomagają proste zasady: nie rozmawiaj ze swoim lękiem dłużej niż pięć minut,
przejdź do zadania, zrób pierwszy krok w osiem do dziesięciu minut, dopiero potem wróć do oceny.

Trzecia rzecz to otoczenie. Postawa nie żyje w próżni, żyje w relacjach i w bodźcach. Jeśli masz w otoczeniu ludzi,
którzy konsekwentnie podcinają inicjatywę albo karmią strachem, Twoja praca nad postawą będzie trudniejsza.
Nie chodzi o moralizowanie. Chodzi o to, że Twoja psychika ma ograniczoną zdolność do regeneracji. Jeśli cały
dzień jesteś w zgiełku argumentów „że się nie da”, szybciej się wypalasz.

Brian Tracy i sedno postawy: odpowiedzialność, działanie, korekta
Kiedy wracam myślą do przekazu Brian Tracy, najbardziej trafia do mnie jego praktyczny rdzeń. Postawa nie jest
przypadkowym stanem. Jest wyborem sposobu, w jaki reagujesz. A wybór musi dawać się przenieść na działanie,
bo bez działania postawa staje się tylko narracją.



W codziennej pracy nad osiągnięciami największą przewagą jest to, że postawa skraca drogę do korekty. Jeśli
masz odpowiedzialną postawę, szybciej widzisz, co poprawić, szybciej prosisz o informację, szybciej przyjmujesz
feedback. W środowisku, w którym konkurencja, oczekiwania i tempo rosną, ta szybkość korekty bywa różnicą
między byciem „mocnym w teorii” a byciem skutecznym.

Ostatecznie postawa nie obiecuje łatwego życia. Obiecuje coś bardziej użytecznego: większą kontrolę nad tym,
jak odpowiadasz na rzeczy, które i tak się wydarzą. Gdy to zyskujesz, osiągnięcia przestają zależeć od nastroju,
zaczynają zależeć od procesu. A proces możesz trenować, nawet gdy dni nie są idealne.

Jeśli chcesz potraktować to jako jedno zdanie do zapamiętania, brzmi ono tak: postawa jest tym, co robisz po
pierwszym sygnale ryzyka. Nie wtedy, gdy wszystko idzie dobrze, tylko wtedy, gdy pojawia się tarcie. Właśnie
wtedy sprawdza się, czy Twoje osiągnięcia są wynikiem charakteru i konsekwencji, czy chwilowego entuzjazmu.


